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ANDRZEJ MACIEJ BRZEZIŃSKI: Dyplomacja francuska wobec K on fe
rencji Rozbrojeniow ej w  G enewie (2 II 1932 -  31 V  1937). W ydawnictwo 
U niw ersytetu Łódzkiego, Łódź 1987, 426 ss.

Łódzki h istoryk młodszej generacji, k tóry  dał się wcześniej poznać jako do
bry znaw ca zagadnień dyplom acji francuskiej i b iograf Jean a  J a u re s a 1, zaprezen
tow ał nam  now ą książkę z tej dziedziny. Je st to stud ium  polityki francuskiej w  la 
tach trzydziestych XX w., poświęcone koncepcjom  rozbrojeniowym  P aryża i dzia
łalności delegacji francuskiej na K onferencji Rozbrojeniowej. Należałoby dodać, 
że obejm uje ono zagadnienia w  szerszym przedziale czasu — praktycznie od pod
p isania trak ta tu  wersalskiego do ostatniej inicjatyw y szefa rządu frontu  ludowego 
Leona B lum a w  końcu 1936 r.

P rzystępując do pisania pracy autor spenetrow ał im ponującą ilość jednostek 
archiw alnych, zdeponowanych w  Paryżu i(A rchives du M inistere des Relations 
Ext&rieures, A rch ives Nationales), Londynie (The B ritish  Library), W arszawie 
(Archiwum  A kt Nowych) i R em bertow ie (Centralne A rchiw um  Wojskowe). P rze j
rzał również liczne publikacje źródłowe, m onografie i prasę.

W sensie m erytorycznym  au to r podzielił książkę na siedem  rozdziałów, opa
trzonych w stępem  i zakończeniem. Zam ieszcza także wykaz źródeł i streszczenie 
w  języku francuskim .

W pierw szej części pracy (Problem y bezpieczeństwa i rozbrojenia w  polityce 
zagranicznej Francji w  latach 1919 -1930) autor słusznie wyszedł od analizy sy
tuacji politycznej i strategicznej F rancji po zakończeniu działań w ojennych 
w  1918 r. Ja k  zauważa, nie była ona korzystna. Doświadczenia w ojenne dowiodły, 
że .nie potrafi się sama obronić przed Niemcami i ,szukać m usi dodatkowego zabez
pieczenia swoich granic. U tra ta  rosyjskiego sojusznika w  w yniku Rewolucji P aź
dziernikow ej, odchodzenie Stanów  Zjednoczonych n a  pozycje izolacjonistyczne 
i postępująca nieufność w  stosunkach z Brytyjczykam i potęgowała jeszcze tę po
trzebę. Słowa p rem iera Georgesa Clemenceau, że „pierw szą potrzebą F rancji jest 
bezpieczeństwo”, wyznaczały tak tykę działania dyplom acji francuskiej podczas ro
kow ań pokojowych i w latach następnych. G w arancją pow odzenia takiego postępo
w an ia m iało być posiadanie silnej arm ii i w iernych sojuszników. W opinii zarów 
no sztabowców francuskich, jak i Quai d ’Orsay Liga Narodów rękojm i tak iej nie 
dawała.

Politykom  francuskim  przyśw iecała podczas pierwszych projektów  rozbrojenio
wych Ligi Narodów generalna zasada w yegzekw ow ania od Niem iec należnych re 
paracji wojennych. Zwycięstwo wyborcze karte lu  lew icy w  w yborach w  m aju 
1924 r. i utw orzenie rządu  E douarda H errio ta  spowodowało, że większy nacisk po
łożono na zawarcie paktu  o nieagresji i wzajem nych gw arancjach pomiędzy a lian ta
mi i Niem cami. Doprowadziło to do Locamo, gdzie — jak  słusznie podkreśla autor
— korzyści rządu francuskiego były stosunkowo niew ielkie w  porów naniu z n ie
w ątpliw ym  sukcesem dyplom atycznym  W ielkiej B rytanii i Niemiec.

W la tach 1926 - 1930, kiedy polityką francuską k ierow ał ustępliw y wobec N ie
miec A ristide Briand, doszło do rozw inięcia pierwszych m erytorycznych dyskusji 
na tem aty  rozbrojeniow e w  ram ach Ligi Narodów. Jednakże pow ołana Kom isja 
Przygotowawcza, m a ją c a . stanowić pierwszy etap przed zwołaniem K onferencji 
Rozbrojeniowej, napotkała n a  spore trudności, gdy przyszło uzgadniać stanow iska 
państw  w  kw estii zasad i kry teriów  ograniczenia i redukcji £brojeń. Spory Ognis-

1 Zob. A. M. B r z e z i ń s k i ,  Jean Jauris, po lityk  i m yśliciel. Ł ódź 1983.
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kow ały się wokół postaw y delegacji niem ieckiej, k tórej w iodącym  hasłem  — rów 
nież i w  następnych la tach  — było doprowadzenie do w yrów nania stanu  zbrojeń 
Niem iec do poziomu innych państw , albo też ogólne rozbrojenie do pułapu narzu 
conego Niemcom w  trak tacie  wersalskim . Ponadto w la tach  dw udziestych Francuzi 
włożyli w iele wysiłków, aby pogrzebać angielskie i am erykańskie p ro jek ty  ograni
czenia zbrojeń lądowych i m orskich, stanow iących podstaw ę siły m ilitarnej T rze
ciej Republiki.

Rozdział drugi om aw ianej pracy  (Prace przygotow aw cze do K onferencji R oz
brojeniowej) obejm uje w ydarzenia pomiędzy grudniem  1930 r. a lu tym  1932 r. 
W tym  okresie toczyły się boje dyplom atyczne w  gronie m ocarstw  o te rm in  zwo
łan ia  konferencji, w ybór m iejsca i przewodniczącego obrad. W szystkie postulaty 
F rancji w  tym  zakresie zostały utrącone. Na Quai d ’Orsay udało się jedynie zapo
biec inicjatyw ie rządu  brytyjskiego — odroczenia K onferencji Rozbrojeniowej. 
Z punk tu  w idzenia interesów  F rancji niekorzystnym  sygnałem  była rów nież n ie
chęć niem iecka do zaakceptow ania pro jek tów  rozbrojeniow ych „Kom isji Przygoto
w aw czej” jako podstaw y p rac K onferencji Rozbrojeniowej.

O statnie m iesiące przed rozpoczęciem genewskich obrad w ypełniły w e F rancji 
p race organizacyjne i przygotow anie ogłoszonego w  lipcu 1932 r. m em orandum , 
precyzującego stanow isko P aryża w  kw estii ograniczenia zbrojeń.

K olejna p a rtia  książki, rozdział trzeci (Działalność dyplom atyczna Francji 
w  pierw szej fazie K onferencji Rozbrojeniowej) dotyczy pierw szych propozycji roz
brojeniow ych przedstaw ionych w  Genewie przez m ocarstw a. N ajw ięcej uwagi 
A. M. Brzeziński poświęca pierw szem u projektowi, w ysuniętem u 5 lutego 1932 r. 
przez m in istra  spraw  zagranicznych i późniejszego prem iera  A ndre Tardieu. Jądrem  
tego planu, k tóry  uprzedzić m iał inne ew entualne inicjatyw y rozbrojeniow e m o
carstw , było dążenie do um ocnienia Ligi Narodów  przez w yposażenie je j w  arm ię 
m iędzynarodową, złożoną z kontyngentów  wojskowych jej członków.

Z różnych pobudek plan  T ard ieu  negatyw nie przy ję ty  został w  Londynie, Rzy
mie, B erlinie i Moskwie. Odpowiedzią nań  było żądanie delegacji niem ieckiej 
(18 II 1932) zniesienia klauzul wojskowych tra k ta tu  w ersalskiego i zastąpienie ich
— zgodnie z zasadą równości p raw  — ogólną konw encją wojskową. Inne punk ty  te j 
propozycji szczegółowo w yliczały postulaty  niem ieckie w  kw estii ograniczenia 
zbrojeń.

Radzieckie propozycje powszechnego rozbrojenia przedstaw ione przez M aksyma 
Litw inow a, stanow iska W ielkiej B rytanii i Stanów  Zjednoczonych złożyły się na 
m odyfikację francuskiej linii w  Genewie i zrezygnow anie z w yposażenia Ligi N a
rodów w  siłę zbrojną. Efektem  tego była kom prom isowa „rezolucja Beneśa”, k tóra 
podsum ow yw ała dotychczasowe uzgodnienia i form ułow ała program  p rac w  n a 
stępnym  etapie.

Kolejny, czw arty  rozdział (Rząd E. H erriota wobec żądań zbrojeniow ych N ie
miec) — w  moim przekonaniu  jeden z najciekaw szych— przedstaw ia reakcję  F ra n 
cji na berlińskie postu laty  dozbrojenia Niemiec do poziom u innych państw . Na 
Q uai d ’Orsay orientow ano się, że żądania niem ieckie w  Genewie paść mogą na po
datny  g run t i życzliw ość,im  okażą Brytyjczycy, A m erykanie i Włosi. Zm usiło to 
rząd radykała  E. H errio ta  do znacznych ustępstw  i w yrażenia zgody n a  ogólną za
sadę rów noupraw nien ia Niemiec, ale w  ram ach  konw encji o stopniowym  ograni
czaniu zbrojeń przez inne k ra je  i u trzym aniu  w  mocy postanow ień części V tra k 
ta tu  wersalskiego. W ysunięty przez dyplom atów  francuskich  następny „plan o rgani
zacji pokoju” z 14 X I 1932, zasadzający się na ustępstw ach F rancji w  zakresie roz
bro jen ia przy  zrekom pensow aniu tego dodatkowym i gw arancjam i bezpieczeństwa,
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nie znalazł większego odzewu. W Londynie w yrażano pogląd, że obecność Niemiec 
przy stole obrad zapew nić może tylko praw o posiadania przez nie ograniczonej 
liczby niektórych rodzajów  broni, zakazanych w  trak tacie  w ersalskim . P rzystali na 
to Francuzi, podpisując 11 X II 1932 r. deklarację pięciu m ocarstw , uznającą równo
upraw nienia bez klauzuli w ykluczającej możliwość powiększenia zbrojeń. Jak  tra f
nie podkreśla autor:

„taktyka H errio ta i Josepha Paul-Boncoura, zakładająca w spółdziałanie z rządam i 
W ielkiej B rytanii i Stanów  Zjednoczonych, obróciła się przeciwko interesom  F ra n 
cji, gdyż Anglicy i A m erykanie okazywali uległość wobec żądań zbrojeniowych 
Niemiec, un ikając jednocześnie nowych zobowiązań w  dziedzinie bezpieczeństwa”.

Dojście H itlera do w ładzy i jego program  uw olnienia się od wszelkich ograni
czeń wojskowych narzuconych Niemcom w  W ersalu staw iały  pod znakiem  zapyta
nia sens prow adzenia dalszych rozmów rozbrojeniowych. Porusza to A. M. Brzeziń
ski w  rozdziale p iątym  (T a ktyka  dyplom acji francuskiej w  okresie załam yw ania się 
K onferencji Rozbrojeniowej), gdzie szeroko nakreśla  postępujący im pas w Genewie 
i jałow ą dyskusję nad poszczególnymi zagadnieniam i w  licznych kom isjach.

W celu ratow an ia K onferencji Rozbrojeniowej b ry ty jsk i prem ier Jam es MacDo- 
nald  16 III 1933 r. zgłosił p ro jek t konw encji rozbrojeniowej, będącej w pew nym  
sensie syntezą wszystkich poprzednich planów  rozbrojeniowych. Najważniejszym i 
jego punk tam i były zwiększenie bezpieczeństwa, którego gw aran tam i miało być 
pięć w ielkich m ocarstw  i przyznanie po pięcioletniej karencji Niemcom praw a do 
równych zbrojeń.

W szystkie koncepcje związane z inicjatyw ą bry ty jską i w stępne konsultacje 
w  tym  zakresie zawisły w  próżni, kiedy w  październiku 1933 r. rząd niemiecki w y
cofał sw oją delegację z obrad K onferencji Rozbrojeniowej i Ligi Narodów. Dyplo
m acja francuska przyjęła wówczas błędną tak tykę kontynuow ania K onferencji Roz- 
brojenowej i podpisania jej bez udziału Niemiec, licząc n a  m iędzynarodową izo
lację reżim u hitlerowskiego i zm uszenia go do rokowań.

O statnie dwa kró tk ie rozdziały, szósty i siódmy (Francusko-niem ieckie „roko
wania rozbrojeniow e” — listopad 1933 - kw iecień 1934 r.; Agonia K onferencji Roz
brojeniowej a po lityka  Francji m aj 1934 - m aj 1937) podejm ują tem at b ilateralnych 
rozmów P aryża z Berlinem , k tóre w  in tencji dyplom acji zachodnioeuropejskiej 
przyczynić się m iały do w yprow adzenia K onferencji Rozbrojeniowj z impasu. Ma 
rację  au to r mówiąc, że był to kolejny poważny błąd polityków  francuskich, którzy 
wzięli na siebie ryzyko współodpowiedzialności za ew entualne niepowodzenie roz
mów, od których zależały losy K onferencji Rozbrojeniowej. Jak  pokazały w ydarze
nia, negocjacje te  nigdy nie weszły w  stadium  głębszych sondaży. S y tuacja m ię
dzynarodowa w  Europie, charak teryzująca się wzrostem agresywnych, choć jeszcze 
postulatyw nych żądań H itlera  i Mussoliniego, nie tylko nie stw arzała atm osfery 
dla rokow ań rozbrojeniowych, lecz zm uszała do zabiegów w  parlam entach  o k re 
dyty na zwiększenie potencjału  wojskowego w łasnych arm ii.

Przechodząc do generalnych wniosków można powiedzieć, że otrzym aliśm y 
rzetelnie opracowane studium  o francuskiej polityce rozbrojeniowej lat dwudzie
stych i trzydziestych. A utor z dużą znajomością porusza się w  skom plikow anych 
i zawiłych częstokroć działaniach polityków  na Quai d’Orsay, dobrze też ukazuje 
dyplomację pozostałych m ocarstw . P raca A. M. Brzezińskiego nie jest ła tw ą lek
tu rą  i może stw arzać pewne trudności m niej obeznanem u z najnow szą historią 
czytelnikowi. Dużą jej część w ypełniają plany, kontrpropozycje, popraw ki — 
Wszystko to z dużą liczibą danych, którym i zajm owano się w trakcie obrad i na 
Posiedzeniach różnego rodzaju gremiów. Książka ta  — jak  sądzę -=_ięst k ierow ana
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głównie do osób profesjonalnie zajm ujących się historią rozbrojenia i stosunków 
m iędzynarodowych w  okresie m iędzywojennym.

Z niewielu pom niejszych krytycznych uw ag i sugestii, k tóre odnotowałem po 
lekturze tej zajm ującej książki, na pierwszym  m iejscu w ym ieniłbym  pewien niedo
syt w ynikający z pom inięcia przez autora znanego zagadnienia tzw. polsko-fran
cuskiej wojny prew encyjnej przeciwko Niemcom. Jak  wiadomo, dysikusja na ten 
tem at co jakiś czas w yw ołuje w  k ra ju  nam iętną polemikę, dzieląc historyków  na 
zwolenników i przeciw ników  te j idei. K westia ta  była ściśle związana z niepowo
dzeniam i K onferencji Rozbrojeniowej i au to r mógł po tak  szczegółowej penetracji 
archiw ów  fracuskich i obfitej dokum entacji źródłowej przybliżyć nam  ew entualny 
punkt widzenia (jeżeli takow y w  ogóle istniał) polityków Quai d’Orsay n a  tę sp ra
wę. Nie sądzę (o czym pisze autor na s. 286), aby Mussolini był specjalnie roz
drażniony w ystąpieniem  Niemiec z K onferencji Rozbrojeniowej i Ligi Narodów, co 
miało go pozbawić roli m ediatora w  sporze francusko-niem ieckim . Przede w szyst
kim  Duce nie był tym  faktem  zaskoczony, ponieważ am basador niem iecki w  Rzy
mie Ulrich von Hassell zapoznał go z zam ierzeniam i niemieckim i. Decyzja H itlera 
nie pozbawiała go roli m ediatora, lecz wręcz przeciwnie — w antagonizm ach 
francusko-niem ieckich, których w zrostu należało się spodziewać w najbliższym  
czasie, Duce dostrzegł szansę na spraw ow anie przez siebie funkcji a rb itra  europej
skiego. M iał on i zastrzeżenia. Swemu szefowi gabinetu, baronowi Pompeo Aloisie- 
m u pryw atnie oświadczył, że gest niemiecki robi w rażenie „absurdalnego w  okresie 
w ew nętrznej konsolidacji reżim u” 2.

Włoski przywódca dość szybko zdał sobie sprawę, że w ystąpienie Niemiec 
z Genewy nie przekreśla idei współpracy z nim i w  ram ach P ak tu  Czterech, który 
w tym  czasie u rasta ł do rangi jedynej szansy utrzym ania Niemiec w  więzach po
rządku europejskiego. Gazeta .„II Popolo d l ta l ia ” oceniająca zaistniałą sytuację 
pisała, że nie m a powodów do obaw, gdyż „nie można przypuszczać, by poza 
Ligą Narodów nie istn iały  inne możliwości uregulow ania najw ażniejszych zagad
n ień  politycznych”, a „Corriere della S era” dodawała, że dopiero teraz widać uży
teczność P aktu  Czterech jako instrum entu  mogącego zaradzić bolączkom E u ro p y 3.

Jestem  przekonany, że książka A, M. Brzezińskiego, 'choć w ydana w m ikro
skopijnym  nakładzie dla potrzeb postępow ania habilitacyjnego, spotka się z dużym 
zainteresow aniem  historyków. K rąg czytelników będzie można z pewnością posze
rzyć po drobnych przeróbkach i oddaniu m aszynopisu do druku  w  w ydaw nictw ie 
w ielkonakładow ym . Byłoby to niezwykle pożyteczne, gdyż publikacji om awiających 
politykę zew nętrzną F rancji w latach m iędzyw ojennych wcale nie m am y za wiele.

ALEKSANDER BIEBERSTEIN: Zagłada Żydów  w  Krakowie. W ydaw
nictwo Literackie. K raków  1985. 278 ss.

Niem ałą część polskiej lite ra tu ry  poświęconej w ojnie i okupacji hitlerow skiej 
w  Polsce w ypełniają w spom nienia osób, które przeżyły te lata. A utorem  prezento
w anej pracy jest A leksander Bieberstein ocalały z pogrom u przedstaw iciel narodu 
żydowskiego, skazanego przez hitleryzm  na zagładę.

2 P . A 1 o i s 1, Journal 25 ju lllet 1932 - 14 ju in  1936. P a r is  1957, s. 154 (14 X  1833). 
s „II Popolo  d ’I ta l ia ”  z 15 X 1938 i „ C o rrie re  de lla  S e ra” 1933,
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